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  Tłu­ma­cze­nie:

  Do­ro­ta Vi­we­gier


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Trzy­dziest­ka.


  Do­stoj­na trój­ka i okrą­głe zero. Czy uro­dzi­ny mogą się stać in­spi­ra­cją dla za­sad­ni­czych zmian w ży­ciu? Je­śli tak, to mu­szą to być te i żad­ne inne.


  Eli­za­beth Flip­pen­ce przy­glą­da­ła się swo­je­mu od­bi­ciu w lu­strze z miną wy­ra­ża­ją­cą na­dzie­ję i oba­wę. Dłu­gie brą­zo­we wło­sy mia­ła te­raz przy­cię­te tuż po­ni­żej ucha i wy­cie­nio­wa­ne. Nie­sfor­ne fale bu­rzy­ły się wo­kół twa­rzy, a uko­śne pa­sma grzyw­ki lek­ko prze­sła­nia­ły czo­ło. Fry­zu­ra była no­wo­cze­sna, ale też bar­dziej ko­bie­ca, na­wet nie­co fry­wol­na. Nie była prze­ko­na­na, czy do­brze zro­bi­ła, de­cy­du­jąc się na żywy kasz­ta­no­wy od­cień.


  Z pew­no­ścią rzu­cał się w oczy, a tego prze­cież po­trze­bo­wa­ła. Mi­cha­el Finn miał ją w koń­cu za­uwa­żyć. Nie jako per­fek­cyj­ną asy­stent­kę, lecz jako ko­bie­tę. Ma­rzy­ła o tym, by pla­to­nicz­ne do­tąd uczu­cie zmie­ni­ło się w na­mięt­ny ro­mans. Dwa lata wo­dze­nia wzro­kiem za męż­czy­zną, któ­ry miał wy­raź­ną ob­se­sję na punk­cie od­dzie­la­nia pra­cy od przy­jem­no­ści, to sta­now­czo za dłu­go.


  A prze­cież ide­al­nie do sie­bie pa­so­wa­li i w głę­bi ser­ca Mi­cha­el mu­siał o tym wie­dzieć. Od mie­się­cy prze­ży­wa­ła ka­tu­sze, któ­rym dziś mia­ła za­miar po­ło­żyć kres. Nowy wi­ze­ru­nek po­wi­nien co naj­mniej przy­kuć uwa­gę Mi­cha­ela. A co po­tem, zo­ba­czy­my.


  Fry­zjer miał jed­nak ra­cję co do od­cie­nia. Ciem­no­brą­zo­we oczy ja­śnia­ły przy nim wy­jąt­ko­wym bla­skiem. Dzię­ki grzyw­ce twarz z nie­co przy­dłu­gim no­sem na­bra­ła lep­szych pro­por­cji. Lek­ko uko­śne, wy­ra­zi­ste ko­ści po­licz­ko­we do­da­wa­ły eg­zo­tycz­ne­go uro­ku, a peł­ne, mięk­kie usta pre­zen­to­wa­ły się wręcz znie­wa­la­ją­co.


  W każ­dym ra­zie była go­to­wa i mia­ła ogrom­ną na­dzie­ję, że w koń­cu osią­gnie upra­gnio­ny re­zul­tat. Kie­dy Mi­cha­el sko­men­tu­je jej wy­gląd, po­wie mu, że to pre­zent uro­dzi­no­wy, a może wte­dy – och, bła­ga­ła los, żeby tak się sta­ło – wte­dy może za­pro­si ją na lunch albo jesz­cze le­piej na ro­man­tycz­ną ko­la­cję.


  Nie chcia­ła już być jego asy­stent­ką. Chcia­ła być jego dziew­czy­ną, przy­ja­ciół­ką, ko­chan­ką, jego ca­łym świa­tem. Z roz­ma­rze­nia wy­rwa­ło ją na­głe ukłu­cie. Trzy­dziest­ka. Prze­cież dla ko­bie­ty to ostat­ni lub przed­ostat­ni mo­ment, żeby zna­leźć part­ne­ra i my­śleć o za­ło­że­niu ro­dzi­ny. Mi­cha­el Finn był jej wy­bran­kiem, ale je­śli dziś nie spoj­rzy na nią ina­czej niż zwy­kle, bę­dzie mu­sia­ła po­grze­bać swo­je pla­ny, ru­szyć z miej­sca i po­szu­kać ko­goś in­ne­go.


  Szyb­ko od­pę­dzi­ła od sie­bie te do­łu­ją­ce roz­wa­ża­nia. Dziś mu­sia­ła my­śleć po­zy­tyw­nie. Jak to mó­wią, uśmie­chaj się, a świat od­po­wie ci tym sa­mym. Była to jed­na z ży­cio­wych za­sad jej sio­stry, Lucy, któ­ra szła przez ży­cie z uśmie­chem na ustach, a uśmiech ten już nie­raz wy­ba­wił ją z kło­po­tów.


  Wy­cho­dząc z ła­zien­ki, Eli­za­beth prze­ćwi­czy­ła róż­ne wa­rian­ty uśmie­chu. Go­to­wa do wyj­ścia, zdą­ży­ła wrzu­cić do to­reb­ki te­le­fon, kie­dy roz­legł się dźwięk me­lo­dyj­ki. Bły­ska­wicz­nie wy­ję­ła ko­mór­kę i przy­ło­ży­ła ją do ucha, ma­jąc na­dzie­ję, że to Lucy, któ­ra spę­dza­ła week­end z przy­ja­ciół­mi w Port Do­uglas. Ra­do­sne pa­pla­nie sio­stry za­wsze wpra­wia­ło ją w do­sko­na­ły hu­mor.


  – Hej, El­lie! Wszyst­kie­go naj z oka­zji uro­dzin! Mam na­dzie­ję, że za­ło­ży­łaś ciu­chy, któ­re dla cie­bie ku­pi­łam.


  – Dzię­ki, Lucy. Mam je na so­bie.


  – Do­sko­na­le! W trzy­dzie­ste uro­dzi­ny każ­da ko­bie­ta po­win­na wy­glą­dać ab­so­lut­nie bo­sko.


  Eli­za­beth ro­ze­śmia­ła się. Efek­tow­na bluz­ka w in­ten­syw­nych od­cie­niach nie­bie­skie­go i zie­le­ni z roz­klo­szo­wa­ny­mi rę­ka­wa­mi ob­ra­mo­wa­ny­mi na brą­zo­wo i ja­skra­wym wzo­rem w od­cie­niach czer­wie­ni, zie­le­ni i żół­te­go zde­cy­do­wa­nie przy­cią­ga­ła wzrok, szcze­gól­nie w ze­sta­wie­niu z ołów­ko­wą spód­ni­cą w ko­lo­rze mor­skiej zie­le­ni. Dzi­siej­szy strój moc­no od­bie­gał od sty­lu, któ­ry pre­zen­to­wa­ła na co dzień, ale zwy­cię­ży­ły na­mo­wy Lucy. Sio­stra uwa­ża­ła, że Eli­za­beth po­win­na spró­bo­wać bar­dziej wy­ra­zi­stych barw.


  – Ścię­łam też wło­sy i ufar­bo­wa­łam na kasz­ta­no­wo.


  – Nie mogę się do­cze­kać, kie­dy to zo­ba­czę! Wra­cam do Ca­irns koło po­łu­dnia. Wpad­nę do cie­bie do biu­ra. A te­raz mu­szę już zni­kać!


  Lucy roz­łą­czy­ła się, za­nim Eli­za­beth zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć. Może było to dziw­ne, ale czu­ła się nie­swo­jo, kie­dy Lucy od­wie­dza­ła ją w pra­cy. Oczy­wi­ście, z po­wo­du Mi­cha­ela. Uwiel­bia­ła swo­ją młod­szą sio­strę, ale wie­dzia­ła też, jak dzia­ła na męż­czyzn. Inna spra­wa, że ża­den ze związ­ków Lucy nie trwał dłu­go. Była krót­ko­dy­stan­sow­cem. W jej ży­ciu za­wsze było miej­sce na ko­lej­ne­go męż­czy­znę, ko­lej­ną pra­cę i ko­lej­ne mia­sta, któ­re moż­na od­wie­dzić.


  Przez chwi­lę Eli­za­beth kor­ci­ło, żeby wy­brać nu­mer sio­stry i od­wieść ją od po­my­słu wi­zy­ty w biu­rze. Nie chcia­ła, żeby dziś co­kol­wiek roz­pra­sza­ło uwa­gę Mi­cha­ela. Z dru­giej stro­ny, może nie­po­trzeb­nie za­przą­ta­ła so­bie tym gło­wę. Była szan­sa, że Mi­cha­el na­wet nie za­uwa­ży naj­ścia Lucy. Drzwi po­mię­dzy biu­rem i jego ga­bi­ne­tem zwy­kle były za­mknię­te.


  Mia­ła wy­rzu­ty su­mie­nia. W koń­cu dziś są jej uro­dzi­ny, a Lucy bar­dzo chcia­ła się z nią zo­ba­czyć. Od­kąd mat­ka umar­ła na raka, kie­dy były jesz­cze na­sto­lat­ka­mi, mia­ły tyl­ko sie­bie. Oj­ciec osie­dlił się w Mo­unt Isa, gdzie żył z nową ko­bie­tą. Nie utrzy­my­wał kon­tak­tów z cór­ka­mi. Pew­nie na­wet nie pa­mię­tał o uro­dzi­nach Eli­za­beth.


  Wra­ca­jąc my­śla­mi do dnia dzi­siej­sze­go, Eli­za­beth stwier­dzi­ła, że gdy­by zi­ści­ło się jej ma­rze­nie, Mi­cha­el i tak po­znał­by Lucy. Po­go­dziw­szy się z tym co nie­unik­nio­ne, pod­nio­sła to­reb­kę, wsu­nę­ła do niej te­le­fon i za­mknę­ła za sobą drzwi.


  Sier­pień w Far North Qu­een­sland był bar­dzo przy­jem­ny. Tem­pe­ra­tu­ra za­chę­ca­ła do prze­chadz­ki. Od The Espla­na­de, gdzie mie­ści­ło się biu­ro Finn’s Fi­she­ries, dzie­li­ło ją pięć prze­cznic. Zwy­kle przy­jeż­dża­ła do pra­cy swo­im ma­łym sa­mo­cho­dem, ale dziś wo­la­ła nie mieć na gło­wie do­dat­ko­we­go kło­po­tu. Na samą myśl, że po pra­cy bę­dzie wol­na, uśmiech­nę­ła się do sie­bie po raz ko­lej­ny. Nie mo­gła prze­stać my­śleć o Mi­cha­elu.


  Finn’s Fi­she­ries była ogrom­ną sie­cią han­dlo­wą ze skle­pa­mi w ca­łej Au­stra­lii. Sprze­da­wa­li nie tyl­ko sprzęt do po­ło­wów – w tym spo­ro pro­duk­tów z im­por­tu – ale tak­że odzież: pian­ki, ko­stiu­my ką­pie­lo­we, szor­ty, T-shir­ty, ka­pe­lu­sze. Ofer­ta im­po­no­wa­ła, a Mi­cha­el świet­nie nad wszyst­kim pa­no­wał. Uwiel­bia­ła ob­ser­wo­wać, jak za­ła­twia in­te­re­sy, ne­go­cju­je kon­trak­ty i za­wsze trzy­ma rękę na pul­sie. Ma­rzy­ła o tym, żeby mu do­rów­nać. Ra­zem sta­no­wi­li do­sko­na­ły ze­spół, o czym zresz­tą czę­sto wspo­mi­nał.


  Gdy­by tyl­ko ze­chciał uczy­nić ko­lej­ny krok, mo­gli­by być tak­że do­sko­na­łą parą. Mi­cha­el miał trzy­dzie­ści pięć lat i, po­dob­nie jak Eli­za­beth, był w wie­ku, kie­dy na­le­ży po­my­śleć, co da­lej. Nie wie­rzy­ła, że ktoś taki jak on chciał­by być wiecz­nym ka­wa­le­rem.


  W cią­gu tych dwóch lat, od­kąd się po­zna­li, Mi­cha­el by­wał w związ­kach, ale ni­g­dy nie trwa­ły one dłu­go. Eli­za­beth uzna­ła, że to z po­wo­du ewi­dent­ne­go pra­co­ho­li­zmu. Przy niej by się zmie­nił, bo ona ro­zu­mia­ła go jak nikt inny na świe­cie.


  Mimo ca­łe­go opty­mi­zmu, ja­kim try­ska­ła od sa­me­go rana, po wej­ściu do biu­ra po­czu­ła nie­przy­jem­ne ko­ła­ta­nie ser­ca. Drzwi do ga­bi­ne­tu Mi­cha­ela były otwar­te, co ozna­cza­ło, że przy­szedł wcze­śniej. Był po­nie­dzia­łek, po­czą­tek no­we­go ty­go­dnia, a być może tak­że po­czą­tek ich no­we­go wspól­ne­go ży­cia.


  Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, by uspo­ko­ić ner­wy, i sta­nę­ła w otwar­tych drzwiach. Mi­cha­el sie­dział przy biur­ku i dłu­go­pi­sem od­ha­czał ko­lej­ne po­zy­cje na nie­wi­docz­nej dla niej li­ście. Był tak po­grą­żo­ny w pra­cy, że na­wet nie za­uwa­żył jej wej­ścia. Przez parę chwil Eli­za­beth przy­glą­da­ła mu się, po­dzi­wia­jąc schlud­ność i ele­gan­cję. Gę­ste czar­ne wło­sy miał krót­ko przy­cię­te i za­wsze per­fek­cyj­nie ucze­sa­ne. Pro­ste brwi pod­kre­śla­ły in­te­li­gent­ne spoj­rze­nie srebr­no­sza­rych oczu. Kształt­ny nos, zde­cy­do­wa­nie za­ry­so­wa­ne usta i mę­ski kon­tur pod­bród­ka do­peł­nia­ły wi­ze­run­ku sam­ca alfa.


  Miał na so­bie śnież­no­bia­łą ko­szu­lę do­sko­na­łej ja­ko­ści. Roz­pię­ty koł­nie­rzyk od­sła­niał frag­ment ku­szą­co oliw­ko­wej skó­ry. Na dole miał za­pew­ne ele­ganc­kie czar­ne spodnie oraz czar­ne buty z błysz­czą­cy­mi no­ska­mi. Wy­glą­dał za­wsze jak spod igły, co we­dług Eli­za­beth było du­żym atu­tem.


  Sto­jąc w pro­gu, chrząk­nę­ła, żeby dać o so­bie znać:


  – Dzień do­bry.


  – Dzień… – Mi­cha­el pod­niósł gło­wę, ale po­wi­ta­nie uwię­zło mu w gar­dle, a oczy roz­sze­rzy­ły się ze zdu­mie­nia.


  Eli­za­beth wstrzy­ma­ła od­dech, nie chcąc ze­psuć chwi­li, w któ­rej za­in­te­re­so­wa­nie Mi­cha­ela jej oso­bą mia­ło prze­nieść się na zu­peł­nie inny po­ziom. Drża­ła w ocze­ki­wa­niu jego re­ak­cji. Uśmiech­nij się, pod­po­wie­dział jej we­wnętrz­ny głos. Po­każ, że jego spoj­rze­nie roz­pa­la two­je zmy­sły.


  Uśmiech­nę­ła się więc. W jego oczach bły­snę­ło uzna­nie.


  – No, no! Świet­na fry­zu­ra i strój. Czyż­by w two­im ży­ciu po­ja­wił się nowy męż­czy­zna?


  Za­chwyt, w jaki wpra­wi­ły ją jego pierw­sze sło­wa, ule­ciał w jed­nej chwi­li jak po­wie­trze z pęk­nię­te­go ba­lo­ni­ka. Sko­ja­rze­nie jej wy­glą­du z in­nym męż­czy­zną mo­gło ozna­czać tyl­ko dy­stans, któ­re­go nie za­mie­rzał po­ko­nać. Cho­ciaż… Może po pro­stu ba­dał grunt.


  – Nie, nie – po­spie­szy­ła z od­po­wie­dzią – Nie je­stem z ni­kim zwią­za­na. Po pro­stu uzna­łam, że przy­szła pora na zmia­ny.


  – Do­sko­na­ła de­cy­zja! – po­chwa­lił ją.


  – Miło mi, że ci się po­do­ba. Ubra­nia do­sta­łam w pre­zen­cie od sio­stry. Dziś są moje uro­dzi­ny i upar­ła się, że tego dnia mam wy­glą­dać ab­so­lut­nie zja­wi­sko­wo.


  Mi­cha­el ro­ze­śmiał się.


  – I mia­ła ra­cję. Po­win­ni­śmy ja­koś to uczcić. Może wy­sko­czy­my do Ma­ri­ner’s Bar na lunch, jak tyl­ko upo­ra­my się z in­wen­ta­ry­za­cją?


  Eli­za­beth od­zy­ska­ła na­dzie­ję. Lunch tyl­ko we dwo­je, w jed­nej z naj­droż­szych re­stau­ra­cji w Ca­irns, z wi­do­kiem na przy­stań peł­ną jach­tów war­tych mi­lio­ny do­la­rów… Jej ser­ce śpie­wa­ło z ra­do­ści.


  – By­ło­by cu­dow­nie, dzię­ku­ję za za­pro­sze­nie.


  – Za­re­zer­wuj nam sto­lik. Do pierw­szej po­win­ni­śmy się wy­ro­bić. A tym­cza­sem gdy­byś mo­gła za­jąć się tym… – Pod­niósł z biur­ka po­kaź­ny plik do­ku­men­tów.


  – Oczy­wi­ście.


  Trze­ba było za­brać się do co­dzien­nych żmud­nych za­dań, ale dziś na ich koń­cu ja­śnia­ła ko­lo­ro­wa tę­cza. Eli­za­beth mia­ła ocho­tę tań­czyć z ra­do­ści i za­pew­ne ru­szy­ła­by w stro­nę biur­ka w plą­sach, gdy­by nie pro­fe­sjo­nal­ne ba­daw­cze spoj­rze­nie sze­fa.


  – Ab­so­lut­nie zja­wi­sko­wo – po­wtó­rzył Mi­cha­el, wrę­cza­jąc jej pa­pie­ry. – Two­ja sio­stra musi być wy­jąt­ko­wą oso­bą.


  Zno­wu uda­ło mu się zga­sić pieśń ra­do­ści roz­brzmie­wa­ją­cą w ser­cu. Och, miał się in­te­re­so­wać nią, a nie Lucy. Sama so­bie była win­na, trze­ba było o niej nie wspo­mi­nać. Ale sta­ło się.


  – Jest strasz­nie po­strze­lo­na. Nie umie za­jąć się czymś dłu­żej niż przez dwie mi­nu­ty.


  To była praw­da i chcia­ła, żeby Mi­cha­el o tym wie­dział. Na samą myśl, że mógł­by być w ja­ki­kol­wiek spo­sób za­in­te­re­so­wa­ny jej sio­strą, drża­ła ze stra­chu.


  – To zu­peł­nie ina­czej niż ty.


  – Ogień i woda. Pra­wie jak ty i twój brat. – Sło­wa wy­msknę­ły się szyb­ciej, niż chcia­ła. Nie po­win­na po­zwa­lać so­bie na ta­kie ko­men­ta­rze wo­bec sze­fa. W nor­mal­nych wa­run­kach trzy­ma­ła­by bu­zię na kłód­kę, mimo że Har­ry Finn i jego za­gryw­ki play­boya przy­pra­wia­ły ją o mdło­ści. Nie cier­pia­ła, kie­dy po­ja­wiał się w biu­rze.


  Mi­cha­el oparł się o fo­tel i po­pa­trzył na nią uważ­nie.


  – No cóż, pra­ca za biur­kiem zde­cy­do­wa­nie mu nie wy­cho­dzi, ale my­ślę, że źle go oce­niasz, Eli­za­beth.


  – Prze­pra­szam… Nie mia­łam za­mia­ru… – W po­pło­chu szu­ka­ła wła­ści­wych słów, ale w gło­wie mia­ła kom­plet­ną pust­kę.


  – Ależ nic się nie sta­ło. – Mi­cha­el mach­nął ręką. – Wiem, że po­zu­je na lu­za­ka, ale ma umysł ostry jak brzy­twa i pew­ną ręką trzy­ma swo­ją część fir­my.


  Wy­na­jem ło­dzi do po­ło­wów da­le­ko­mor­skich, ło­dzie dla tu­ry­stów nur­ku­ją­cych przy Wiel­kiej Ra­fie Ko­ra­lo­wej, nad­zo­ro­wa­nie bu­do­wy ośrod­ka wy­po­czyn­ko­we­go, któ­ry po­wsta­wał na jed­nej z wysp, to wszyst­ko były za­da­nia w sam raz dla uro­dzo­ne­go play­boya. Mi­cha­el zaj­mo­wał się o wie­le po­waż­niej­szą pra­cą. Nie było szan­sy, żeby zmie­ni­ła swo­ją opi­nię.


  – Po­sta­ram się o tym pa­mię­tać.


  Mi­cha­el za­śmiał się. Z ro­ze­śmia­ną twa­rzą był jesz­cze przy­stoj­niej­szy. Aż trud­no było ode­rwać od nie­go wzrok.


  – Je­stem pe­wien, że i z tobą flir­to­wał. Ale nie daj się na­brać. Za­cho­wu­je się tak przy wszyst­kich. To tyl­ko za­ba­wa.


  – Za­ba­wa! Chy­ba tyl­ko dla Har­ry’ego Fin­na. – Eli­za­beth mier­zi­ły tego ro­dza­ju gier­ki. Mimo to przy­wo­ła­ła na twarz uśmiech. – Zaj­mę się te­raz tymi do­ku­men­ta­mi i za­re­zer­wu­ję sto­lik w Ma­ri­ner’s Bar.


  – Zrób to. O bra­ciach i sio­strach po­plot­ku­je­my przy lun­chu.


  Co to, to nie, po­my­śla­ła Eli­za­beth, wy­cho­dząc z ga­bi­ne­tu i za­my­ka­jąc drzwi, żeby Mi­cha­el nie za­uwa­żył przyj­ścia Lucy. Nie mia­ła za­mia­ru roz­ma­wiać o swo­jej sio­strze ani tym bar­dziej o jego ośli­zgłym bra­cie. Lunch miał ich do sie­bie zbli­żyć. Od tego za­le­ża­ła cała przy­szłość.
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  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne w po­ro­zu­mie­niu z Har­le­qu­in Bo­oks S.A.
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